
C ena num eru 10 grosry .

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodn iow o: w e w torek , czw artek i sobo tę .

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80  groszy z doręczen iem  1 zło ty , 
kw arta lna w ynosi 2 ,40 zł. z doręczen iem  3 ,00 zł.

W  w ypadkach n ieprzew idzianych  spow odow anych siłą  w yższą (p rze ­
szkód w  zak ładzie , złożen ia  pracy  i t.p .) abonen t n ie m a praw a żąda­

n ia n iedostarczonych num erów  lub edszkodow an ia .

t

Ogłoszenia: za og łoszen ie od w iersza 1 m m . na str. M am . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., og łoszen ia drobne słow o 20 gr. 

„ Ża og łoszen ia redakcja n ie odpow iada.

T elefon N r. 59 . K onto czekow e P . K . 0 . N r. 145266 .

•żcionkam i drukarn i B . M iłoszew sk iego w  N ow em m ieście n . D rw .
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Masy pracownicze
muszą przepędzić wysłanników komuny.
W  osta tn ich dn iach zaobserw ow ać się daje  

zjaw isko n iezw ykle d la naszych stosunków  cha ­
rak terystyczne, stra jk i... bezrobo tnych , bezrobo ­
cie na... robo tach pub licznych!

F orm y, w  k tó rych to się dzie je , są nastę ­
pu jące: gdzieś, w  jak im ś pow iecie , jak iem ś  m ia­
steczku , znajdu je się fa langa bezrobo tnych . 
P rzez ciężk ie m iesiące zim ow e g łodow ali. N a ­
deszła w iosna. Z osta ły uruchom ione robo ty  pu- 
b liozne. W ięc: budow a dróg , lub m eljo racja 
grun tów , lub regu lacja rzek i. D o robó t tych  
przy jm ow ani są oczyw iście w p ierw szym rzę ­
dzie —  bezrobo tn i. P raca trw a 6 dn i w tygo ­
dn iu . O czyw iście : jedyna okazja d la g łodu jącej 
rodziny zaspoko jen ia najw ażn ie jszych po trzeb  
życiow ych .

I o to , co się dzie je ? D o robo ty garną się z  
początku m asow o w szyscy . A le po  k ilku dn iach  
poczynają się m iędzy n im i dziw ne jak ieś rzeczy , 
w idoczn ie zosta ją podn iecan i z zew nątrz do  
oporu , w tłacza się w ich m ózgi różne dok try ­
nersk ie hasła. B nerg ja pracy słabn ie i po  k ilku  
dniach rozw ija się ruch stajkow y. P o porzuce ­
n iu pracy zaczynają się m anifestacje , dem on ­
strac je , próby zatargów  z w ładzam i.

T ak i jest przeb ieg tych n iesam ow itych  
„akcy j“ , w szczynanych na... robo tach pub licz ­
nych przez ... bezrobotnych!

C zy m am y tu do czyn ien ia z obroną św iata  
pracy przed w yzysk iem  kap ita listycznym , przed  
ego izm em  przedsięb io rców , fab rykan tów , cięż­
k iego przem ysłu?

B ynajm niej. R oboty pub liczne n ie m ają  
przecież n ic z te rn w spó lnego . R oboty  pub licz ­
ne n ie m ają w szak  charak teru  przedsięb io rstw a  
kap ita listycznego , ob liczonego na zysk , czy też  
na w yzysk w arstw y pracow niczej. R oboty pu ­
b liczne zosta ją przedsięb rane przecież w łaśn ie  
w  tym  celu , aby pro letaria tow i, pozbaw ionem u  
pracy , dać ch leb , dać m ożność nakarm ien ia 
g łodnych dzieci.

F undusze , przeznaczone na  robo ty  pub liczne  
pochodzą w szak z p ien iędzy podatkow ych . Ł o ­
żą się na te fundusze w szyscy , w łaśn ie w tym  
celu , aby zm niejszyć k lęskę bezrobocia .

A w  chw ili, gdy się to rob i, gdy bezrobo t­
nem u kraw cow i, czy cieśli, daje się m ożność  
godziw ej pracy , zapew nia  m in im um  egzystencji, 
ra tu je z o tch łan i nędzy i g łody —  w te j chw ili 
sta je za tym  b iedak iem  zły duch i szepcze w 
ucho : porzuć pracę... zastra jku j... przy łącz się  
do krzyk liw ej dem onstracji, ba, naw et podejm ij 
kam ień z gościńca i ciśnij n im , rozpęta j w  oko ­
licy nastró j n iepoko ju , sp row oku j starc ia ...

W iem y, k to  jest tym  złym  duchem . I w iem y  
d laczego żeru je w śród najb iedn iejszych  
z b iednych ...

A jenci kom uny uśw iadam iają sob ie  aż  nad to  
dobrze, k to jest ich śm ierte lnym  w rog iem . Jest 
n im  —  praca. T am , gdzie w re  praca , tam  n iem a  
kom unizm u  —  pow iedzia ł w S ejm ie prem jer gen . 
S kładkow sk i. T am , gdzie p len i się bezrobocie , 
tam  żeru je w ichrzycie l.

K om uniści zdają sob ie  zatem  dobrze sp raw ę, 
że hasło , rzucone przez szefa rządu : „R ozłado ­
w ać bezrobocie!'* —  sto i na przeszkodzie ich  
p lanów  i zam ierzeń!

I o to m am y pod łoże , na k tó rem rozw ijają  
się stra jk i na robotach pub licznych .

K om uniści postanow ili przeszkodzić sku tecz ­
nej w alce i rządu i spo łeczeństw a  z k lęską bez ­
robocia, bo praca i dobrobyt to g łów ny ham u ­
lec w  ich destrukcy jnej robocie . I d latego  
w ciągają m asy pro le tarjack ie w  w iry stra jkow e  
< rozruchow e, w ychodząc przy tem  z założen ia , 
że im  gorzej w  kraju , im w ięcej nędzy i krw i 
ludzk iej —  te rn lep ie j d la zam ierzeń kom uny .

A le P olska bynajm niej n ie m a zam iaru  
obo ję tn ie przyg lądać się te j robocie P olska  
m usi w arstw ę robo tn iczą odgrodzić od żyw io ­
łów rozk ładu .

N ie uczyn ią  tego oczyw iście ci, k tó rzy  
\W  sw ej kró tkow zroczności, a zresztą w sw ej sa-

B olszew ick ie

Strajkujący
P A R Y Ż . W P aryżu szerzy się znów po ­

w szechny n iepokó j, a naw et u n iek tó rych  
w arstw  ludności nastro je w prost pan iczne w o ­
bec n iep rzew idzianego rozw oju stra jków , k tó re  
tym  razem znow u bezpośredn io dają się w e  
znak i m ieszkańcom  m etropo lji F rancji.

W czoraj w ybuch ł zatarg m iędzy w łaścicie­
lam i ho te li, restau racy j i kaw iarń a pracow ni-

Zjazd koła posłów i senatorów R.P. na Pomorzu.

Z organ izow ane na te ren ie se jm ow ym  K oło  
R oln ików S ejm u i S enatu R . P . odbyw ało do ­
tychczas sw e perjodyczne obrady nad zagad ­
n ien iam i ro ln iczem i K raju w  W arszaw ie .

Jednakże chcąc zaznajom ić posłów  i sena ­
to rów  z po trzebam i ro ln ictw a pom orsk iego w  
zw iązku z złoźonem i osta tn io do rąk R ządu  
m em orja łam i oraz opracow anem i przez organ i­
zacje ro ln icze pro jek tam i ustaw , uw zg lędn iają ­
cych po trzeby  ro ln ic tw a, P om orsk ie T ow arzyst­
w o R oln icze zw róciło się do K oła R oln ików  
S ejm u  i S enatu z zaproszen iem  odbycia najb liż­
szych obrad na te ren ie P om orza.

O statn io dow iadu jem y się, iż zaproszen ie  
P .T .R . spo tkało się z przychy lnem przy jęciem  
K oła , k tó re w dn iach 7 i 8 lipca br. odbędzie  
sw e obrady na P om orzu . P om orze gościć w ięc  
będzie oko ło 100 posłów i senato rów .

P orządek obrad K oła oraz ew en t. zw iedze ­
n ie te renu zostan ie usta lony przez K oło w  po ­
rozum ien iu z P .T .R .

P. Prezydent Rzplitej honorowym obywatelem 
Lwowa.

Dwa samoloty na obronę narodową.

M agistra t m iasta  L w ow a postanow ił zw rócić  
się do  P . P rezyden ta R zplite j pro f. M ościck iego  
z zapy tan iem , czy n ie raczy przy jąć honorow e  
obyw atelstw o m iasta L w ow a, k tó re zostan ie m u  
nadane na specjalnem uroczystem posiedzn iu  
rady m iejsk ie j.

R ów nież m agistra t uchw alił zakup ić za  
46 .000 zł. dw a sam olo ty szko lne, jako dar m ias­
ta na obronę narodow ą.

Port Gdański obawia się bojkotu przez Polskę.
G D A N S K . O rgan gdańsk ie j partji narodo- 

w o-socja listycznej „D anziger V orposten** zam ie­
śc ił odezw ę P olsk iego Z w iązku Z achodn iego w  
k tó re j p ism o to dopatru je się bo jko tu portu  
gdańsk iego jak i firm  gdańsk ich przez P olskę. 
„D anziger V orposten** nadm ien ia, iż z odezw ą  
tą należy się pow ażn ie liczyć, gdyż jest to  
organ izacja zb liżona do kó ł rządow ych , czego  
najlepszym  dow odem  jest, iż na je j caele sto i 
w oj. śląsk i dr. G rażyńsk i.

m obójczej po lityce zaw iera ją „pak t n ieagresji**  
z kom unistam i. Jeśli bow iem tak i „pak t n ie-  
agresji** m a służyć do tego , aby bezrobo tny,  
dorw aw szy się w reszcie pracy , porzucał ją d la  
p ięknych  oczu  „obcych  agen tu r** i aby  kraj zna ­
laz ł się pod w pływ em ag ita to rów kom unistcz-  
nyoh , k tó rzy przesądzać będą k iedy pracow ać  
k iedy n ie —  to trzeba pow iedzieć tym , k tó rzy  
lekkom yśln ie „pak t n ieagresji** z kom uną za ­
w ierali, że szkodzą rzeszom  pracow niczym  i że  
sam i w yłączają się poza naw ias  życia  zb io row e ­
go w  P aństw ie .

T rzeba natom iasst zaapelow ać do zdrow ego  
in stynk tu sam ozachow aw czego naszego św iata  
pracy . U św iadom ić go , kom u w łaściw ie służy, 
jeśli to leru je posiew  kom unizm u. C o w łaściw ie  
tkw i w  te j robocie , przeszkadzającej „rozłado ­
w aniu bezrobocia** .

A z pew nością , po chw ili nam ysłu i o trzeź­
w ien ia nasza rzesza pracow nicza poczn ie prze ­
pędzać od sieb ie w ysłann ików  „obcych agen tu** .

porządk i w e F rancji.

wywłaszczają fabryki.
kam i. W szczęto natychm iast rokow an ia , a gdy  
pracodaw cy n ie przy ję li zasadn iczych postu la ­
tów , og łoszony zosta ł stra jk . W  po łudn ie służ­
ba ho te low a, restau racy jna i kaw iarn iana po ­

rzuciła pracę .
P ow szechny  n iepokó j w zbudza  eupełny  brak  

dyscypliny w śród stra jku jących w obec w ładz 
sw ych organ izacy j zaw odow ych . W  P aryżu ro ­
bo tn icy n ie uznali w yw al& zonych d la n ich  przez  
zw iązk i zaw odow e koncesy j i w ysuw ają now e  
żądan ia . P orozum ien ie , zaw arte w przem yśle 
górn iczym  i m etalu rg icznym  pó łnocnej F rancji  
zostało przez robo tn ików odrzucone, uw ażają  
on i bow iem , że podw yżka p łac jest zby t m ała.

O ile do tychczasow e strajk i m iały  w szędzie  
przeb ieg zupełn ie spoko jny , to od w czoraj za ­
uw ażyć się daje w śród robo tn ików podn iecen ie  
i silna radykalizacja . P o raz p ierw szy stra jku ­
jący urządzili w  P aryżu pochód , dociera jąc aź  
do śródm ieścia . W  pochodzie n iesiono w yłącz ­
n ie sz tandary kom unistyczne. U czestn icy de ­
m onstracji m aszerow ali z w yciągnię tem i p ię ­
śc iam i.

W  w ielu punk tach  m iasta tw orzy ły  się przez  
cały dzień doraźne m asów ki, na k tó rych w y ­
g łaszane burzliw e m ow y i jaw nie dom agano  
się zn iesien ia w łasności pryw atnej i w znoszono  
okrzyk i: „N iech ży je F rancja sow iecka** .

D zienn ik i praw icow e donoszą o p ierw szych  
w ypadkach w yw łaszczen ia fab ryk , dokonanego  
przez stra jku jących .

T ak w ięc w  F rancji robo tnicy po tu rbow ali 
dyrek to rów , a następn ie w ypędzili ich  z obrębu  
zak ładów . P o  paru godzinach strajku okupacyj­
nego , robo tn icy puścili w ruch m aszyny , i roz ­
poczęli produkcję w e w łasnym zarządzie . P o ­
dobny w ypadek zdarzy ł się w  fab ryce p ieców  
zw ykłych , elek trycznych i gazow ych w A ulny .

W  P aryżu m ów i się, że w e F rancji zaczęła  
się fo rm alna rew olucja. W  izb ie depu tow anych  
naw el w śród posłów lew icow ych panu je  
przygnęb ienie .

Matka ś.p. min. Pierackiego udekorowana Złotym 
Krzyżem Zasługi.

W  N ow ym S ączu , w  sk rom nem  m ieszkan iu , 
zajm ow anem  przy u l. M atejki przez m atkę ś.p . 
m instra B r. P ierack iego  odby ła się w czoraj pod ­
n iosła uroczystość.

W ojew oda krakow sk i p łk . G noińsk i, udeko ­
row ał p . M arję P ieracką w  im ien iu P rezyden ta  
R zplite j, Z ło tym  K rzyżem  Z asług i, nadanym  za  
pracę na po lu spo łecznem .

P . P ieracka by ła czynną dzia łaczką, pracu ­
jąc w licznych organ izacjach kob iecych .

„Batory" wrócił z pierwszej wyprawy za ocean.
W  czw artek  rano zaw inął do  G dyni a  p ierw  

szej sw ej podróży  do  N ow ego  Jo rku  m /s  „B atory** .
N a sta tku przybyli członkow ie delegacji 

po lsk ie j: w icem in . D oleżal, ks. b iskup N iem ira ,  
gen . W ien iaw a - D ługoszow sk i i gen . O rlicz- 
D reszer. P rzyby ła rów nież w ycieczka Z jedno ­
czenia po lsko  - rzym sko  - kato lick iego z B rook ­
lynu , w ycieczka soko lstw a  po lsk iego  w  A m eryce, 
w ycieczka ło tew ska w  sk ładzie 55 osób i w y ­
cieczka w ęgierska .

„B ato ry** przyby ł do G dyni zaledw ie z po ­
łow ą pasażerów , gdyż w  K openhadze w ysiad ło  
w e środę ogó łem  350 osób , udających się do  
krajów skandynaw sk ich i zachodn ie j E uropy . 
P om iędzy pasażeram i, k tó rzy w ysied li w  K o ­
penhadze, znajdow ali się m . in . m in ister duńsk i 
S chou . B rodow e przybycie „B ato rego** do K o ­
penhag i m iało charak ter bardzo uroczysty .

W śród pasażerów „B ato rego** znajdow ała  
się m . in . jedna z w ybitnych przedstaw icie lek  
spo łedzeństw a kanady jsk iego P olka p . S tevens, 
k tó ra 61 la t tem u opuściła P olskę i obecn ie  
odw iedza  Ją po raa p ierw szy .



G Ł O S L U B A W S K I

Stolica Pomorza otrzymała nowego 
prezydenta.

Sędzia p. Leon Raszejft-z Grudziądza został jednogłośnie obrany prezydentem miasta.

R a d a  M ie j s k a  m . T o r u n ia  n a d r u g ie m  z e ­

b r a n iu  w y b o r c z e m , o d b y łe m  w  ś r o d ę , d n ia 1 0  

b m  , d o k o n a ła  w y b o r u  p r e z y d e n ta  e n . T o r u n ia .

Z e b r a n ie r o z p o c z ę ło s i ę p r a y n ie z w y k le  

s i l n e m  z a in te r e s o w a n iu . R a d n i s t a w i l i s i ę p r a ­

w ie  w  k o m p le c i e  ( n a  3 7  —  p r z y b y ło  3 6 ) .

P u n k tu a ln ie  o g o d z . 1 8 .0 0 w ic e p r e z y d e n t  

m ia s t a  p . B a ła  z a g a i ł p o s ie d z e n ie . N a s tę p n ie  

n a p r z e w o d n ic z ą c e g o w y b r a n o j e d n o g ło ś n ie  

p r e z e s a  k lu b u  r a d z i e c k ie g o  N a r o d o w e g o  K lu b u  

G o s p o d a r c z o - S p o łe c z n e g o p . r a d n e g o m g r .  

S c h a b a , k tó r y  z k o le i n a  a s e s o r ó w  p o w o ła ł p p .  

r a d n y c h  O ś m ia łk o w s k ie g o  i M a jc h r o w ic z a .

W  d a l s z y m  c i ą g u  p . r a d n y m g r . S c h a b ,  

s tw ie r d z iw s z y  p r a w o m o c n o ś ć  z e b r a n ia , o d e te y -  

t a ł r e g u la m in w y b o r c z y , p o c z e m  p o d a ł d o  

w ia d o m o ś c i , ż e  n a  j e g o  r ę c e  w p ły n ę ło  p o d p i s a ­

n e  p r z e z 1 9 r a d n y c h z g ło s z e n ie k a n d y d a tu r y  

s ę d z ie g o S ą d u O k r ę g o w e g o w G r u d z ią d z u  

L e o n a  R a s z e i . P o n ie w a ż  s ę d z ia  H e r m a n wy­
c o f a ł s w o ją  k a n d y d a tu r ę , r a d n i m ie l i d o w y b o ­

r u t r z e c h k a n d y d a tó w , m ia n o w ic i e : p . p r e z .  

B o l t a , p p łk  W o ls z l e g e r a  i s ę d z ie g o  R a s z e ję .

K a ż d y  z  r a d n y c h  w  k o le jn o ś c i a l f a b e ty c z ­

n e j w k ła d a ł k a r tk ę z n a z w is k ie m  k a n d y d a ta  

d o  u r n y .
P o  g ło s o w a n iu  p . r a d n y  S c h a b  w ś r ó d  o g ó l ­

n e j c i s z y  o d c z y ty w a ł t r e ś ć  k a r t e k  w y b o r c z y c h .

Z pobytu P. Premjera na Pomorzu i Wybrzeżu.
P o  p ó ł to r a g o d z in n y m  p o b y c ie  n a  P o m o r z u ,  

p . p r e m je r  g e n . S ła w o j - S k ła d k o w s k i p o w r ó c i ł  

d o  W a r s z a w y  i o b ją ł u r z ę d o w a n ie .

N a  P o m o r z e  p . p r e m je r  u d a ł s i ę  p o c ią g ie m , 

p r z y b y w a ją c  d o G d y n i w  p ią t e k  w c z e s n y m  

r a n e m .

Z  G d y n i , p o  k o n f e r e n c j i z  w o je w o d ą  K ir t ik -  

l i s e m , p . p r e m je r p o je c h a ł s a m o c h o d e m  n a  

m ie js c e  z a j ś ć w to r k o w y c h  n a  G r a b ó w e k , a  n a ­

s t ę p n ie  z w ie d z i ł t . z w . , .D r e w n ia n ą  W a r s z a w ę * * ,  

s i e d l is k o  n ę d z y  g d y ń s k ie j .

W  d a l s z e j s w e j p o d r ó ż y  p . p r e m je r p r z e p r o ­

w a d z i ł l u s t r a c j ę  r o b ó t d r o g o w y c h  w  K a c k u , o r a z  

z a z n a ja m ia ł s i ę z w a r u n k a m i , w  j a k ic h ż y ją  

m ie s z k a ń c y  t e j m ie j s c o w o ś c i .

Z  K a c k a  p . p r e m je r u d a ł  s i ę  d o  W e jh e r o w a .

W  d r o d z e d o  T o r u n ia g e n . S ła w o j - S k ła d -  

k o w s k i z a t r z y m y w a ł s i ę  w  p o w ia ta c h  m o r s k im ,  

k a r tu s k im , ś w ie c k im  i c h e łm iń s k im , w s z ę d z ie  

i n t e r e s u ją c  s i ę  n a jb a r d z i e j p a lą c e m i z a g a d n ie ­

n i a m i t e r e n u .

P o d r ó ż s w ą  p o  P o m o r z u  p . p r e m je r  z a k o ń ­

c z y ł w  T o r u n iu , g d z ie  o d b y ł p o w tó r n ą k o n f e ­

r e n c ję  z  w o je w o d ą  K ir t ik l i a e m .

Ambasador Chłapowski zwolniony.
P. J. Lukasiewicz ambasadorem w Paryżu.

A m b a s a d o r R .P . w  P a r y ż u  p . A lf r e d  C h ła ­

p o w s k i z o s t a ł z w o ln io n y  z  d n ie m  2 0  b .m . z  z a j ­

m o w a n e g o  s t a n o w is k a .

Z  t y m  s a m y m  d n ie m  n a j e g o m ie j s c e z a ­

m ia n o w a n y  z o s t a ł a m b a s a d o r e m  R .P . w  P a r y ż u  

p . J u l ju s z  L u k a s i e w ic z , d o ty c h c z a s o w y  a m b a s a ­

d o r R . P . w  M o s k w ie .

Komuniści zaczynają agitować wśród kolejarzy 
w Poznaniu.

P O Z N A N . O s ta tn io w ś r ó d k o le j a r z y w  

P o z n a n iu  r o z r z u c o n o  p o w a ż n ą  i l o ś ć  u lo t e k k o ­

m u n is ty c z n y c h . J e d n a  z r o z r z u c o n y c h u lo t e k  

w z y w a o r g a n iz a c je k o le jo w e d o u tw o r z e n ia  

w s p ó ln e g o  f r o n tu z s o c ja l is t a m i . W e z w a n ia  

k o m u n i s ty c z n e n ie  o d n io s ły  ż a d n e g o  s k u tk u .

Przeżycia własne P r z e d r u k  w z b r o n io n y

Z  k a r ty  ż y c ia l e g jo n i s ty

„Legji Cudzoziemskiej“.
1 4  ( C ią g  d a l s z y )

J a k o  m ie js c e  o d p o c z y n k u  w y b ie r a m y  w io s ­

k ę  M a r n ia , z a l e d w ie  l e ż ą c ą  o  1 3  k im . o d g r a ­

n ic y , t a m  z a m ie r z a l i ś m y  p o z o s ta ć  d o  n o c y  i p o d  

o s ło n ą  c i e m n o ś c i p r z e k r a ś ć  s i ę  n a  s t r o n ę h i s z ­

p a ń s k ą . Z a p e w n ie n i p r z e z  k o c z u ją c e g o  A r a b a ,  

ż e  w e  w io s c e  n ie  s t a c jo n u je  ż a n d a r m e r j a , u d a ­

l i ś m y  s i ę  n a jb l i ż s z ą  d r o g ą  d o  n ie j . W p a d l iś m y  

w  p u ła p k ę .

N a  s k r a ju  w io s k i o s a c z e n i p r z e z  k o n n ą  p o ­

l i c j ę  a r a b s k ą , z a k u c i w  k a jd a n y , o d s t a w ie n i  z o ­

s ta l iś m y  d o n a jb l i ż s z e g o p o s t e r u n k u  ż a n d a r -  

m e r j i f r a n c u s k ie j .

O d b y c ia  t e j d r o g i n ig d y  n ie z a p o m n ę . O d  

k a jd a n  b ie g ł ł a ń c u c h  ł ą c z n ik o w y ,  p r z y t r o c z o n y  

d o  ł ę k u  s io d ła . B ie g o w i k o n ia d o r ó w n a ć s i łą  

r z e c z y  n ie  b y ło m o ż n a —  p r z e z n a p r ę ż e n ie  

ł a ń c u c h a k a jd a n y n ie l i to ś c iw ie w r z y n a ły s i ę  

w  m ię s o  r ą k , k a le c z ą c  j e  d o tk l iw ie . C h c ę  c h w y ­

c i ć  s i ę  z a  s io d ło  A r a b a , o t r z y m a łe m  u d e r z e n ie  

s z p ic r u t ą  p r z e z  r a m ię , b ła g a łe m  g o  o z w o ln ie ­

n ie  b ie g u , r e a k o ja  n a s t ą p i ł a  p r z e z z w ię k s z e n ie  

t e m p a .

P r z e w o d n ic z ą c y  r a d n y  m g r . S c h a b o g ło s i ł  

n a s t ę p u ją c y  w y n ik  g ło s o w a n ia :

„ G ło s o w a ło 3 5 r a d n y c h . S ę d z ia R a s z e ja  

o t r ty m a ł 3 1  g ło s ó w , p r e z y d e n t B o l t 1 , - 4  

k a r tk i o d d a n o p u s t e ; z a t e m  p r e z y d e n te m  m .  

T o r u n ia  z o s t a ł s ę d z ia L e o n R a s z e ja z G r u -  

d z ią d z a ‘ ‘ .

Największa w Polsce plantacja tytoniu 
znajduje się na Pomorzu.

U p r a w a  t y to n iu  n a  P o m o r z u  r o z w i j a  s i ę  c o ­

r a z  l e p ie l i s t a n o w i w  k i lk u  p o w ia t a c h w a ż n ą  

g a łą ź  g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o .

O b s z a r , z a s a d z o n y t y to n ie m , p o w ię k s z o n y  

z o s t a ł z n o w u  o  k i lk a s e t  m ó r g m a g d b . i w y n o s i  

o b e c n ie  1 .6 0 0  m ó r g . N ie m a l 1 0  p r o c , t e g o o b ­

s z a r u  p r z y p a d a  n a  m a ją t e k  W r o c ła w k i p o d  

C h e łm ż ą .

Jest t o  n a jw ię k s z a  p la n ta c j a  t y to n iu  w  P o l s c e .

Z n a c z n e  p la n ta c j e z n a jd u ją s i ę p o z a te m  

w  m a ją tk a c h  G r u b n o , S z o n o w o , R o g o ź n o  i S z u -  

m iło w o .

P o m o r s k a  I z b a  R o ln ic z a p r o w a d z i w  s w e j  

m a ję tn o ś c i K o ń c z y c e  n a o b s z a r z e  3 0  m ó r g  d o ś ­

w ia d c z a ln ą  p la n ta c ję  t y to n io w ą .

I d ą c  n a  r ę k ę  p la n ta to r o m ,  m o n o p o le  t o to n io -  

w e  z a a n g a ż o w a ły  k i lk u  i n s t r u k to r ó w ,  u d z ie l a ją ­

c y c h  p r a k ty c z n y c h  p o r a d . D u ż y  n a c i s k  k ła d z ie  

n a  b u d o w ę  s p e c j a ln y c h  s u s z a r ń , p o n ie w a ż  p r o ­

d u k t s u s z o n y  w  b u d y n k a c h  z n a c z n ie p r z e w y ż ­

s z a  p o d w z g lę d e m  j a k o ś c i t y to ń s u s z o n y n a  

p o w ie tr z u .

R e jo n  p o m o r s k i h o d o w l i t y to n iu o b e jm u je  

p r z e d e w s z y s tk i e m  p o w ia ty : g r u d z ią d z k i , c h e ł ­

m iń s k i , t o r u ń s k i i w ą b r z e s k i .

W y w ó z  t y to n iu  o d b y w a  s i ę  z  T u s z e w a  p o d  

G r u d z ią d z e m .

25 żywych pochodni w Dubrowniku.
B I A Ł O G R O D . Z D u b r o w n ik a d o n o s z ą o  

s t r a s z l iw e j k a ta s t r o f i e  l o tn i c z e j , j a k a  s i ę  w y d a ­

r z y ł a  w  p o n ie d z ia ł e k .

N a d  m ia s t e m  k r ą ż y ły  d w a s a m o lo ty w o j ­

s k o w e . Z  n ie z n a n e g o p o w o d u j e d e n z M ic h  

r u n ą ł ; i s p a d ł w  c e n t r u m  m ia s t a . P r z y  u d e r z e ­

n iu o d o m  e k s p lo d o w a ł z b io r n ik i z a p a lo n a  

b e n z y n a  t r y s n ę ł a  n a  u l ic ę , p r z e p e łn io n ą o t e j  

p o r a e  t ł u m e m  p r z e c h o d n ió w . W ie lu  z  n ic h  r o z ­

b ie g ło  s i ę  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  z  p ło n ą c ą  o d z ie ­

ż ą  j a k  ż y w e  p o c h o d n ie .

T r o je  l u d z i s p a l i ł o  s i ę  n a  m ie js c u , z a ś  t r z y ­

d z ie s tu  s t r a s z l iw ie p o p a r z o n y c h p r z e w ie z io n o  

d o  s z p i t a l a . C z te r e c h  z  n ic h  n ie  d a  s i ę  u t r z y m a ć  

p r z y  ż y c iu .

D o m , n a  k tó r y  s p a d ł s a m o lo t , s p a l i ł  s i ę  d o ­

s z c z ę tn ie , a  t r z y  s ą s i e d n ie  d o m y  p o ż a r  z n a c z n ie  

u s z k o d z i ł .

T y lk o  s z y b k ie m u  p r z y b y c iu s t r a ż y  o g n io ­

w e j i c i s z y  n a le ż y  p r z y p i s a ć , ż e  p o ż a r  n ie  p r z y ­

b r a ł t r a g i c z n y c h  d la  c a ł e g o  m ia s t a r o z m ia r ó w .

Z w ło k i p i lo t a  i o b s e r w a to r a  w y d o b y to  z u ­

p e łn ie  z w ę g lo n e  z  p o d m o to r u , s to p io n e g o w  

b e z k s z t a ł tn ą  m a s ę .

Na terenie Gdańska brak żywności.
G D A N S K . W  p o s z c z e g ó ln y c h m ie js c o w o ­

ś c ia c h  n a  t e r e n ie  W o ln e g o  M ia s ta  d a je  s i ę  o d ­

c z u w a ć  b r a k  a r ty k u łó w  ż y w n y ś c io w y c h  p ie r w ­

s z e j p o t r z e b y .  B r a k i t e  s t a l e  s i ę  p o tę g u ją .  W  p o ­

n ie d z ia ł e k  w  m ie js c o w o ś c i P s z c z ó łk i , g d z ie  z a ­

m ie s z k u je  o k o ło  2 .0 0 0  o s ó b  n ie  m o ż n a  b y ło  k u p ić  

a n i C h le b a  a n i w ie m ia k ó w . T e n  s t a n  r z e c z y  w y ­

w o ła ł w ś r ó d  l u d n o ś c i ż y w e  z a n ie p o k o je n ie .

N a  p o s t e r u n k u  o ć w ic z o n o n a s b a ta m i o d  

w ie lb łą d ó w  —  p o c z e m  o d s t a w io n o  d o  k o m e n d y  

g a r n iz o n u  w  S id d i - B e l - A b b e s . N a z a ju t r z u k a ­

r a n i z o s t a l i ś m y p r z e z d o w ó d c ę g a r n iz o n u  z a -  

s a m o w o ln e o p u s z c z e n ie k o s z a r o r a z z a m ia r  

p r z y w ła s z c z e n ia s o b ie m u n d u r ó w  i p ła s z c z y  

l e g io n o w y c h  n a  6 0 d n i o b o s t r z o n e g o a r e s z tu .

Z a m k n ię to  k a ż d e g o  z  o s o b n a  w  c e la c h  p o ­

d z ie m n y c h , b e z o k ie n . P o ż y w ie n ie c a ło d z ie n ­

n e  s t a n o w i ło  p ó ł b o c h e n k a  c h le b a  i w o d a . C o  

c z w a r ty d z ie ń c i e p ła s t r a w a , p o d a n a p r z e z  

o k ie n k o w  d r z w ia c h . R o z k u to j e d y n ie t r z y  

r a z y  d z ie n n ie  c e le m  s p o ż y c ia s t r a w y . I n a j ­

o k r o p n ie j s z a  m ę c z a r n ia :

—  W  p ią ty m  d n iu p o b y tu w  w ię z ie n iu  

u s u n ię to  p r y c z ę  —  i w p u s z c z o n o  p r z e z  p r z e c ią g  

j e d n e j d o b y  d o  c e l i w o d ę  w e  w y s o k o ś c i o k o ło  

3 0  c tm . C z y ż  t o  n ie  t o r tu r y  ś r e d n io w ie c z n e ? ! ! ! !  

W ię z io n y  p r z e z  2 4  g o d z io y m u s i s t a ć , —  w y ­

t r z y m a łe m  o k o ło  1 2  g o d z in , —  c z u ją c  i ż t r a c ę  

p r z y to m n o ś ć , w y d a łe m  z  s i e b i e  k r z y k  i r u n ą ­

ł e m  d o  p ły tk i e j w o d y . C z u jn e o k o s t r a ż n ik a  

j e d n a k ż e  z a u w a ż y ło  t e n  w y p a d e k ; n a ty c h m ia s t  

p o s p ie s z o n o  z  p o m o c ą  j e d y n ie  w  t y m  c e lu , a b y  

m n ie  p r z y w ią z a ć  r a m io n a m i d o  k ó ł w  ś c ia n ie  

s p e c j a ln i e  n a t e n  c e l p r z y g o to w a n y c h , —  t a k  

s p ę d z i łe m  r e s z t ę  d w u n a s tu  g o d z in .

M ija  k i lk a d n i . O tr z y m u ję  c i e p łą s t r a w ę  

p r z y n a s z a j ą  m i p r y c z ę , r z u c i ł e m  s i ę n a n ią  i

Co o Stronnictwie 
Narodowem myśli i mówi

Stronnictwo Ludowe?
S t r o n n ic tw o  L u d o w e  r o z p o r z ą d z a  powaźne- 

m i w p ły w a m i z w ła s z c z a  w  M a ło p o ls c e  i b .  K o n ­

g r e s ó w c e , n o  i o b o k S t r o n n ic tw a N a r o d o w e g o  

r ó w n ie ż  m a r e y  o  o b ję c ia c h  w ła d z y  w  P a ń s tw ie .  

D la te g o  c i e k a w e m  j e s t , c o  t e ż S t r o n n ic tw o  L u ­

d o w e  m y ś l i i m ó w i o  s t r o n n ic tw ie  N a r o d o w e m .

O tó ż  N a c z e ln y  S e k r e t a r ja t S t r o n n ic tw a  L u ­

d o w e g o  w  W a r s z a w ie  r o z e s ł a ł d o w s z y s tk ic h  

k ó ł S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  w z ó r p r z e m ó w ie n ia  

j a k ie  m ia ły  b y ć  w y g ło s z o n e  n a  Ś w ię c ie  L u d o -  

w e m  w  Z ie lo n e  Ś w ią tk i . C z y ta m y  t a m  c o n a s ­

t ę p u je :
„ Ś w ia t e m  i d ą  w ie lk i e  f a l e : z  j e d n e j  s t r o ­

n y  c z a r n a  d y k ta tu r a f a s z y z m u , z d r u g ie j  

c z e r w o n y  b a t k o m u n iz m u  —  a p o m ię d z y  

n im i p o ś r o d k u  —  s a m o d z ie ln y i p o tę ż n y  

• p r ą d  d e m o k r a c j i .

O s to ją  i g łó w n y m  w y r a je m  d y k ta tu r y  

f a s z y s to w s k ie j  s t a je  s j ę  c o r a z  b a r d z ie j  S t r o n ­

n ic tw o  N a r o d o w e  z e w s z y s tk i e m i s w e m i  

r o z g łę z i e n ia m i . J a s n o i w y r a ź n ie d ą ż y  

e n d e c ja  d o  u g r u n to w a n ia  s w y c h  w p ły w ó w ,  

r z u c a  k ła m l iw e  h a s ł a  g o s p o d a r c z e i s p o ­

ł e c z n e ,  k tó r y c h  n ie  m y ś l i w y k o n y w a ć , g r a  

n a  n a jn iż s z y c h  i n s ty n k ta c h ’ c z ło w ie k a , b u ­

r z y i j u d z i , w z n ie c a n ie n a w iś c i r a s o w e  

i w y z n a n io w e —  c h o ć  w ie , ź e  z  t e g o n ic  

d o b r e g o  d la  n a r o d u  n ie  w y jd z ie . P r a g n ie  

j e d n a k , a ż e b y  w  t y m  z a m ę c ie  i r o z n a m ię t -  

n ie n iu  z n i s z c z y ć  p ę d m a s c h ło p s k ic h d o  

r ó w n o ś c i s p o łe c z n e j , s p r a w ie d l iw o ś c i g o s ­

p o d a r c z e j i w o ln o ś c i p o l i t y c z n e j .

O b ie c u je  r z u c ić  p o m ię d z y  l u d z i o c h ła p  

a l e  i n ic  w ię c e j . K a w a łe k  c h le b a  i p o n u r y  

ś w i s t d y k ta to r s k ie g o  b a ta . O to  i s to t a  i s e n s  

f a s z y z m u .
P r z e d  k i lk u  l a ty  H i t le r  o b ie c y w a ł w ie l ­

k ie  r e f o r m y  g o s p o d a r c z e , r z u c a ł r a d y k a ln e  

h a s ła  i c o  z  t e g o  z o s t a ło ?  w ie z ie n ia , o b o z y  

k o n c e n t r a c y jn e , p o n u r a  n ie w o la !

D o  t e g o w  s w y c h d ą ż e n ia c h  z m ie r z a  

n a p r a w d ę  e n d e c ja .  t

O p r ó c z  e n d e c j i z  d r u g ie j z n ó w  s t r o n y  

s t a r a  s i ę  w e d r z e ć  n a  w ie ś  k o m u n iz m ! ,  

P o w y ż s z e  d a je n a m  p r z e d s m a k  w a lk  p a r ­

t y jn y c h  w  P a ń s tw ie  n a  w y p a d e k , g d y b y  d o  g ło ­

s u  m ia ło  d o j ś ć  S t r o n n ic tw o  L u d o w e  c z y  endecji

Zainteresowanie w Niemczech
polskim planem 4-letnim.

B E R L I N . D z ie n n ik i n ie m ie c k ie  z a m ie s z c z a ­

j ą  s t r e s z c z e n ie s o b o tn ie j m o w y w ic e p r e m je r a  

K w ia tk o w s k ie g o , p o d k r e ś la j ą c w  t y tu ła c h , ż e  

g łó w n y m  p u n k te m  p r o g r a m u  n o w e g o  r z ą d u  j e s t  

d o s t a r c z e n ie  p r a c y  b e z r o b o tn y m  w  d r o d z e  s z e ­

r o k ie j a k c j i g o s p o d a r c z e j .
U r z ę d o w y  „ B e o b a c h te r * *  d o n o s i  o  d e k la r a c j i  

m in , K w ia tk o w s k ie g o p o d w ie lk im  t y tu ł e m  

„ P o l s k i p la n  4 4 e tn i r o z b u d o w y w e w n ę t r z n e j* 4 , 

a  w  k o m e n ta r z u  p i s z e :

—  P o l s k i m in is te r s k a r b u K w ia tk o w s k i  

o b w ie ś c i ł o  p r z y s t ą p ie n iu  d o w y k o n a n ia o b l i ­

c z o n e g o  n a  w ie lk i e  s u m y  p la n u  z w a lc z a n ia  b e z ­

r o b o c ia  i g r u n to w n e j r e f o r m y g o s p o d a r k i p o l ­

s k i e j . P o  w y ty c z e n iu  j u ż  p r z e z  r z ą d g e n e r a ła  

S k ła d k o w s k ie g o  n o w y c h  d r ó g  w  z a k r e s ie p o l i ­

t y k i w e w n ę t r z n e j , o b e c n ie  r z ą d  t e n  r ó w n ie ż w  

d z ie d z in i e g o s p o d a r c z e j p r z e d s t a w ia s i ę j a k o  

z d e c y d o w a n y r z ą d r e f o r m y . P o l s k a u s i ło w a ć  

b ę d z ie  z a r a d z ić  s w y m  t r u d n o ś c io m  b e z ekspe­
r y m e n tó w  w a lu to w y c h  o r a z  b e z  p o m o c y  z a g r a ­

n ic y . O d  C z a s u  e n e r g ic z n e g o  w y s tą p ie n ia  r z ą d u  

S k ła d k o w s k ie g o  ś w ie ż y  i o p ty m is ty c z n y p r ą d  

p r z e n ik a  ż y c ie  p u b l ic z n e  P o l s k i .

z a s n ą łe m  s n e m  k a m ie n n y m . G o r ą c z k u ją c s p ę ­

d z i łe m  t y d z i e ń  n a s t ę p n y . I o  z g r o z o ! ! z n ó w  

w y n a s z a j ą  p r y c z ę  —  w ie m , ż e  z n ó w  m n ie  o c z e ­

k u je  t a  o k r o p n a  t o r tu r a .

B u n t z r o d z i ł s i ę  w e  m n ie , r ę k o m a z a k u te -  

m i u d e r z y łe m  s t r a ż n ik a  i c h c ę  u c ie c ,  p o d s ta w ia  

m i n o g ę , p o d n a s z a m  s i ę , c h c ę  b ie c  d a le j —  d o ­

s i ę g a  m n ie s z p ic r u ta . Z a  k a r ę z a t e n c z y n  

p o p e łn io n y w  s z a l e ń s tw ie p r z y w ią z a n o m n ie  

n a ty c h m ia s t d o  k ó ł —  g r y z łe m  w ó w c z a s , k o ­

p a łe m , b e z s k u tk u , —  w y c ie ń c z o n y , r ę k o m a  z a -  

k u te m i , n ie  m o g łe m  p o d o ła ć  s i l e  d w ó c h  l u d z i —  

u d e r z y łe m  g ło w ą  u  m u r , c h c ą c o d e b r a ć s o b ie  

w  t e n  s p o s ó b  ż y c ie , i n a  t o  z n a le z io n o  ś r o d e k  —  

p o d ło ż o n o  m a tę  p o d  g ło w ę . P r o s i łe m  wówczas 

B o g a , a b y  p o z w o li ł m i u m r z e ć .

P r z y  k o ń c u  d r u g ie g o  t y g o d n ia  w y n a le z io n o  

n o w ą  t o r tu r ę . K a z a n o  n a ło ż y ć  c a ły  r y n s z tu n e k ,  

s k ł a d a ją c y  s i ę  z  p le c a k a  n a p e łn io n e g o  m o k r e m  

p ia s k ie m , w y d a n o  n a m  b u ty  a lb o  z a d u ż e  w z g lę ­

d n ie  z a m a łe , p o ń c z o c h  n ie p o z w o lo n o n a ło ż y ć  

i t a k  w  c a ły m  e k w ip u n k u  o d  g o d z in y  5 - t e j d o  

1 1 - t e j i o d  1 - e j d o  6 ,3 0  m a s z e r o w a l i ś m y  n a o k o ło  

d z ie d z iń c a . N o g i p o t a k ie j t o r tu r z e p r z e d s ta ­

w ia ją  j e d n ą  k r w a w ą m a s ę . —  W  k o ń c u m ie ­

s i ą c a  l i s t o p a d a  s k o ń c z y ła  s i ę  m o ja k a r a . G d y  

o z n a jm io n o  m i j e j o d b y c ie  —  z e m d la łe m .

C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i .
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Kronika.
Newemiasto, dnia 15 czerw ca 1936 r.

Poniedziałek W ita, M odesta m , 
W torek b. Justyny p.
Środa A dolfa b., Jolanty

Słońca: w schód o godz. 3.15 zachód o godz. 19.57A

0 re m o n ta c h m ie s zk a ń - W a ż n e o rz e c z e n ie  S ą d u  

N a jw y ż s z e g o .
Sąd N ajw yższy, rozpatrując spraw ę lokatora o zali­

czenie na poczet kom ornego poniesionych na napraw y  
konieczne w m ieszkaniu w ydatków , w ydał doniosłe orze­
czenie, obchodzące najszensze koła.

Zdaniem  Sądu N ajw yższego, o potrzebie napraw  
w iększych w m ieszkaniu, lokator pow inien zaw iadom ić 
gospodarza i żądać od niego rem ontu na jego koszt, a  
nie jest upraw niony sam do w ykonyw ania w łasnow olnie  
koniecznej napraw y bez w iedzy w łaściciela dom u, naw et, 
gdyby były to roboty pilne. D opiero w ów czas gdy  zaw ia­
dom iony o potrzebie rem ontu gospodarz napraw nie w y ­
kona, a były ene pilne i nieodzow ne, lokator m oże bez  
uprzedniego uzyskiw ania w yroku sądow ego dokonać ko ­
niecznych robót i zaliczyć poniesione z tego ty tułu w y ­
datki na poczet kom ornego.

D o k u m e n ty p o trz e b n e p rz y p rz e je ź d z ić p rz e z  

te re n W . M . G d a ń s k a .
W  zw iązku z rozpoczęciem w zm ożonych w yjazdów  

w okresie letnim  nad polskiefm orze, aktualne się staje  
zagadnienie z jakiem i dokum entam i przejeżdżać m ożna  
przez terytorjum W olnego M . G dańska. D ostatećznem i 
dow odam i dla przejazdu są : 1) dow ody, w ydane przez  
w ładze adm inistracyjne (t. zw . dow ód osobisty , w zór N r. 
1), 2) paszporty zagraniczne, 3) dow ody z  pośw iadczeniem  
obyw atelstw a (pośw iadczenie to m ożna uzyskać zw ykle 
jednocześnie z dow odem , w w ydz* starostw grodzkich, 
(legitym acje urzędników państw ow ych i ich żon onaz le­
gitym acje w ojskow ych i ich żon) o ile chodzi o dzieci do  
lat 1 lub dzieci, które jadą razem  z rodzicam i, w ystarczy  
m etryka urodzenia, po 14 latach m ałoletni w inni posia­
dać dow ody osobiste.

Z m ia s ta  i p o w ia tu .

O p e re tk a „ G e js z a "  

w  L u b a w ie I w  N o w e m m ie ś c ie .
W e w torek dnia 16 czerw ca b. r. o godzinie 2o.3o  

w  sali hotelu „Pod O rłem “ w Lubaw ie i w e środę dnia  
17 czerw ca w sali „H otelu C entralnego '4 w  N ow em m ieście  
w ystąpi znany i ceniony zespół O peretki Poznańskiej pod  
d y r . Z y g m u n ta  W o jc ie c h o w s k ie g o  i odegra  przepiękną  
operetkę w 3 aktach Jones'a p. t. „G ejsza 44 .

Fascynujące tło libretta, przepiękna m uzyka i śpiew  
spraw iły , iż „G ejsza 44 obeszła w szystkie sceny  św iata, zys­
kując sobie rekordow e pow odzenie.

O bsada ról starannie dobrana. W  roli M im ozy, ja­
pońskiej Śpiew aczki w ystąpi nieodw ołalnie, po dw ulet­
niej przerw ie, ulubienica publiczności D a n u ta L e s k a  

prim adonna O peretki Poznańskiej. Partnerem jej będzie  
ulubieniec publiczności Stanisław W iniecki. W  roli chiń­
czyka W an-H aj w ystąpi doskonały kom ik R o m a n C i­
c h o c k i (M ek-M ek z „K rysi Leśniczanki44) i baw ić będzie  
publiczność do łez. W  dalszych rolach pp. Lubicz, Frań*  
kow ska, D obrzańska, Sielska, Zarzycka, Piotrow ski, W iś­
niew ski, Trojanow ski, O rski i inni, oraz balet, który od ­
tańczy w 1 akcie „Taniec japoński44, w III akcie „Slow  
Fo^“ . N ad stroną m uzyczną czuw a osobiście dyr. Zyg­
m unt W ojciechow ski.

B ilety w cenie od 75 gr do 2.5o zł w cześniej naby ­
w ać m ożna w księgarni „D rw ęca 44 w N ow em m ieście, i w  
księgarni p. Jankow skiego w Lubaw ie.

Po południu o godz. 4-tej specjalne przedstaw ienie 
dla m łodzieży szkolnej kom edji historycznej w 4 aktach
p. t. „Pan W ołodyjow ski44 w /g pow ieści H . Sienkiew icza. 
B ilety od 25 groszy.

S p ra w o z d a n ie z p le n a rn e g o z e b ra n ia c z ło n k ó w  

T o w a rz y s tw a P rz y ja c ió ł M ło d z ie ż y A k a d e m ic k ie j 
k o ła w  N o w e m m ie S c ie .

D nia 5 bm . odyło się zebranie plenarne w ym ienio­
nego K oła. Zarząd K oła zdał spraw ozdanie organizacyjne  
i kasow e. K om itet W ojew ódzki zatw ierdził działalność 
kasow ą K oła, które w ram ach posiadanej instrukcji sam o  
zadysponow ało gotów ką, w ydając ją w form ie pożyczek  
zw rotnych dla A kadem ików  tu tejszego pow iatu.

Zebrani nie przyjęli rezygnacji Sadkiew icza Józefa, 
naucz, tu tejszego gim nazjum , ze  'stanow iska prezesa K oła, 
biorąc pod uw agę ruchliw ość K oła i rozw ój dotychczaso­
w y K oła. D o Zarządu w szedł p. W araksiew icz, em . gene­
rał W , P.r jako w iceprezes, biorąc na siebie trud pozys­
kania dla organizacji Ziem ian i R olników z pow iatu. 
Zebrani w ybrali K om isję rew izyjną w osobach p. A . Za­
krzew skiego, em . insp. szkolnego, i p. G ruszczyńskiego, 
pow . k-dta P. P.

Zebrani pow zięli m yśl, aby 28 czerw ca w agi. 5-go  
lipca urządzić zabaw ę latow ą na cele K oła. M aturzyści 
tegoroczni zgłosili grem jalnie pom oc organizacyjną w  
zw iązku z tą zabaw ą.

Zarząd K oła zw raca się z gorącą prośbą do ducho ­
w ieństw a tu tejszego pow iatu i do w szystkich osób, dla  
których droga jest spraw a pom ocy dla M łodzieży A kade­
m ickiej, aby, w obec tak silnie zam anifestow anych uczuć  
katolickich przez A kadem ików u stóp M atki B oskiej C zę­
stochow skiej, zainteresow anie K ołem odpow iadało nastro­
jom M łodzieży A kadem ickiej, aby pom oc dla tej M łodzie­
ży była w ielka, w idoczna i godna takiej M łodzieży. Za­
rząd K oła nosi się z zam iarem , w spólnie z akadem ikam i 
tutejszego pow iatu, zw ołać pierw szy Zjazd w szystkich  
A kadem ików , którzy W yszli z tu tejszego gim nazjum i z 
gim nazjum lubaw skiego, w m iesiącu w rześniu br., aby 
m ożna w spólnie się poznać, om ów ić plan pracy i aby  
obudzić potrzebę pracy dla tu tejszego pow iatu, z którego  
w yleciało się do pracy dla Polski.

Składki członkow skie i datki pieniężne przyjm ują  
ks. K alinow ski, prefekt gim n. skarbnik, K . K . O . pow . lu ­
baw skiego, i B ank Ludow y w N ow em m ieście. W stępujm y  
do K oła Tow . M łodzieży A kadem ickiej i jednajm y  now ych  
członków dla K oła.

J. R óżycki, Sadkiew icz J. naucz, gim n. 
sekretarz  prezes K oła.

Z s a li s ą d o w e ].
L u  b a w a . D nia 12 b.m . przed Sądem G rodzkim w  

Lubaw ie odbyły się rozpraw y karne na których zapadły  
następujące w yroki.

Licznerskiem u Józefow i II, synow i rolnika z R ybna  
jako nieletniem u, Sąd udzielił upom nienia.

K ołodziejska C ecylja z G ronow a, za nieprzyzw oite 
zachow anie się przy przeprow adzaniu rew izji przez przo- 
dow n. K orcza, skaeana na 1 tydzień aresztu z zaw iesze- 
niem e na 2 lata.

Sobociństti A lbin z G rondów , za usunięcie rzeczy  
z pod aresztu —  na 2 m iesiące aresztu* bez zaw ieszenia.

N ie n a le ż y  

z a n ie c h a ć c z y ta n ia g a z e ty p rz e z la to  I
M im o w zm ożonego tętna pracy w okresie letnim , 

nie pow inniśm y z a n ie c h a ć c z y ta n ia  g a z e ty , która  
inform uje nas o w szelkich przejaw ach życia politycznego, 
gospodarczego i podaje kronikę m iejscow ą.

G azeta jest najlepszym  przyjacielem  i inform atorem , 
dlatego niech nikt nie pozostaje bez n i e j i zaw czasu  
o d n o w i p rze d p ła tę  za

„ G Ł O S L U B A W S K I"
na now y k w a rta ł ( lip iec, sierpień, w rzesień) lub ty lko  
na lip ie c .

Pp. listow i przyjm ują p rz e d p ła tę , która w yaosi

ty lk o 1 z ł m ie s ię c z n ie .

B artnicki B ronisław z Trzcina za kradzież ubrania  
— na 3 tygodnie aresztu z zaw ieszeniem na 2 lata.

Libert Józef z G ronow a, za kradzież drzew a z lasu  
państw ow ego w artości 1,50 zł —  na 1 tydzień  aresztu bez  
zaw ieszenia. Ponadto za kradzież drzew a z lasu państw o ­
w ego skazani —  G arguła M arcin z K ow alik na 100 zł 
grzyw ny, B ieńkow ski Ludw ik z N aguszew a na 30 zł 
grzyw ny.

G urzala A ntoni z G ierłoży, za spow odow anie pod ­
czas rw ania zęba w yłam ania szczęki i przerw ania tętnicy  
—  na 2 m iesiące aresztu w zaw ieszeniu na 2 lata i kon ­
fiskatę narzędzi dentystycznych.

Z  d a ls z y c h s tro n .

U ru c h o m ie n ie fa b ry k i P e -P e -G e .
Wielu beirobotnych znajdzie pracę.

Spraw a uruchom ienia fabryki „Pe-Pe-G e“  
w  G rudziądzu w chodzi na tory realne. W naj­
bliższych dniach fabryka ta zostanie w pełni 
uruchom iona.

Zaangażow ani częściow o m ajstrzy w ykona­
li kolekcje pokazow e w yrobów , które rozesłano  
do przedstaw icieli fabryk w całej Polsce. Za­
m ów ienia już napływ ają.

Pew ne trudności, na jakie jeszcze kiero ­
w nictw o fabryki napotyka, zw iązane są z ter­
m inem  dzierżaw y i prow adzeniem przez firm ę 
„Jagłom “ działu opon.

N ow y dzierżaw ca —  firm a „A rdal“ pragnie  
rozpocząć fabrykacje na w ielką skalę i zatru­
dnić pow ażną liczbę robotników .

D alszą kw estją jest przejęcie fabryki od  
syndyka m asy upadłościow ej. B ędzie to w ym a­
gało około 5 tygodni.

W krótce zacznie się częściow e angażow a­
nie pracow ników biurow ych i fizycznych, C

O fia ry z a jś ć T o ru ń s k ic h .
W szpitalu m iejskim w Toruniu pozostaje 6-ciu  

rannych w czasie poniedziałkow ych zajść na ulicach To­
runia. Są to : Tom asz Zalew ski, który m a przestrzelone  
gardło i płuca, Stanisław W esołow ski —  przestrzelona 
pierś, Jan K lonow ski —  przestrzelona noga, R om an K o­
w alski —  przestrzelona noga, Stefan Szynkiew icz —  prze­
strzelona noga, Piotr Lisow ski —  przestrzelona pierś. 
Stan Zalew skiego i W esołow skingo jeat ciężki, natom iast 
pozostałych czterech rannych nie budzi obaw .

Ś m ie rć n a p rz e je ź d z ie k o le jo w y m .
S o s n o w ie c . U biegłej soboty późnym  w ieczorem na  

niezam kniętym  przejeździe kolejow ym  na ul. G ranicznej 
w B ędzinie w ydarzył się straszny w ypadek.

W  chw ili, gdy przez przejazd przejeżdżał w ozem  
handlarz szm at pijany A ntkiew icz z B ędzina, nadjechał 
parow óz jadący w  stronę B ędzina. Lokom otyw a z całą  
siłą w padła na w óz, który został roztrzaskany w drobne  
kaw ałki, zaś koń zabity na m iejscu. W oźnica A ntkiew icz  
w leczony był przet parow óz na przestrzeni 60 m . D oznał 
on strzaskania czaszki i ogólnych obrażeń. N ieszczęśliw y  
zakończył życie przed przybyciem  lekarza. Zw łoki um iesz­
czono w kostnicy.

Praw dopodobnie tragiczny w ypadek spow odow ał 
dróżnik, który nie zam knął przejazdu. Policja prow adzi 
dochodzenia.

K rw a w a z e m s ta h itle ro w c ó w  n a p o ls k im  

s tra ż n ik u g ra n ic z n y m .
K om endę straży granicznej w W arszaw ie pow iado ­

m iono o zbrojnym  napadzie, dokonanym przez przem yt­
ników na starszego strażnika straży granicznej W acław a  
H erm ana w  B rzozow icach na G órnym  Śląsku.

N apadu dokonało trzdch osobników , którzy w yrw a­
ną z płotu żerdzią podeęli bić strażnika H erm ana. N apad ­
nięty strażnik w ystrzelił trzy razy w górę na postrach. 
Strzały nie spłoszyły napastników , którzy pobili strażnika  
do niepnzytom ności i nad pow alonym na ziem ię posta­
w ili się, zadając m u kilka ciężkich ran.

N apastnicy sądząc, że H erm an został zabity , rzucili 
go do przydrożnego row u. Przybyła policja w szczęła poś­
cig, w w yniku którego dw óch z pośród spraw ców zatrzy ­
m ano. B yli to : m ieszkaniec W ielkiej D ąbrów ki, B runon  
N ow ak i m ieszkaniec B rzozow ie, Jan Szw ajnoch.

U stalono w  trakcie dochodzeń, że napad dokonany  
był praez hitlerow ców , a podłożem jego była zem sta po ­
lityczna za działalność H erm ana. C iężko rannego straż­
nika przew ieziono do szpitala w Piekarach.

Z a jś c ia w e L w o w ie u ja w n iły b ig a m is tę .
W ydąiał śledczy w e Lw ow ie aresztow ał pod zarzu ­

tem bigam ji 28-letniego kraw ca Józefa H ładU ija.
O koliczności afery są niezw ykłe. H ładkij baw iąo  

przed pięciu laty na G órnym Śląsku, gdzie pracow ał w  
kopalni, ożenił się w B ędzinie, przyczem  w ystępow ał pod  
nazw iskiem Józef H ładkij-S ikorski. Po dw uletnim poby ­
cie uciekł od żeny, pozostaw iając ją z dzieckiem na  past­
w ę losu. W czasie kw ietniow ych zajść ulicznych w e  
Lw ow ie H ładkij został ranny i przebyw ał na leczeniu w  
szpitalu .

, Porzucona w B ędzinie żona przeczytała w tym cza­
sie w gazecie w spisie ranionych podczas zajść nazw isko  
Józefa H ładkija. Tknięta przeczuciem zw róciła się po  
inform acje do Tow arzystw a św . W incentego a Paulo w e  
Lw ow ie, które przeprow adziło na w łasną rękę badania. 
Jak się okazało, oszust ożenił się w e Lw ow ie poraź w tó ­
ry i doczekał się już drugiego potom ka.

Spraw a oparła się o prokuratora, który nakazał 
aresztow anie bigam isty.

D w a s trz a ły w p o w ie trz e , trz e c i —  w g ło w ę .
Samobójstwo policjaata na szosie.

G d y n ia . W  dość niezw ykłych okolicznościach po ­
pełnił sam obójstw o posterunkow y policji z gdyńskiego  
posterunku kolejow ego, 34-letni G rabczak.

G rabczak w yjechał z G dyni do R um ji, aby zam ó­
w ić sobie u tam tejszego szew ca buty. N a drogę pow rotną  
pożyczył od szew ca row er i pojechał w stronę G dyni.

N a środku szosy zatrzym ał się bez w idocznego po ­
w odu, w ydobył rew olw er i po daniu dw óch strzałów w  
pow ietrze, za trzecim  razem strzelił sobie w głow ę. K ula  
przeszyła czaszkę, kładąc nieszczęśliw ego trupem na  
m iejscu.

Przyczyną rozpaczliw ego czynu był, zdaje się, roz­
strój nerw ow y. G rabczak od dłuższego czasu cierpiał na  
okresow ą depresję psychiczną. Pozatem był w zorow ym  
urzędnikiem , bardzo sum iennie  spełniający sw e obow iązki.

Zw łoki G rabczaka odstaw iono  do  kostnicy  m iejskiej.

W a d liw ie z a ło ż o n a a n te n a ra d jo w a  s p o w o d o w a ła  

n ie s z c z ę ś c ie .
N iezw ykły i bodaj nigdy jeszcze nienotow any w y­

padek w ydarzył się na R ynku W arzyw nym  w G dyni.
W  jednym  z m ałych drew nianych  dom ków na ryn ­

ku, w  m ieszkaniu p. S. L. zainstalow ano antenę radjow ą  
tak w adliw ie, że druty antenow e połączono m . in . z prze­
w odam i sieci elektrycznej. N a skutek tej nieostrożności, 
gdy antenę uziem iono, ziem ia zaczęła się nasycać elek­
trycznością.

Szczególnie w ielką była pojem ność energji elekry- 
cznej w ziem i, gdy grunt rozm óW po poniedziałkow ej 
ulew ie— a w iadom o, że w oda jest dobrym  przew odnikiem  
elektryczności.

O tóż w południe, gdy grunt w sąsiedztw ie dom u  
p. S. L. był szczególnie silnie naładow any prądem , na  
tern niebezpiećznem m iejscu stanął koń jednego z furm a­
nów  z W itom ina. R ażone nagle elektrycznością zw ierzę  
zaczęło się w pierw  gw ałtow nie trząść, a po kilku m inu­
tach runęło bez życia koło w ozu.

Początkow o nie m ożna było dociec przyczyny  nagłej 
śm ierci konia, gdy jednak w kilkanaście m inut później 
dw a konie znalazły się na fatalnem  m iejscu, rów nież za­
częły gw ałtow nie drgać, ściągnięto je szybko z elektryzo­
w anego gruntu, ratując je w  ten sposób od losu poprzed­
niego konia i następnie zbadano ziem ię.

N a tem at tego niezw ykłego w ypadku słyszało się  
na R ynku W arzyw nym ciekaw e anegdoty —  m . in . opo ­
w iadano, że nie w arto trzym ać radja, gdyż ściąga na  
ziem ię elektryczność i t. p.

W y k o n a n ie w y ro k u  ś m ie rc i w  S ta ro g a rd z ie .
Po raz pierw szy od w ydania ostatniej usta­

w y am neityjnej, która zm ieniła w iele w yro ­
ków śm ierci na kary dożyw otniego w ięzienia, 
w ykonana będzie ta kara za przestępstw o, po ­
pełnione już po 11-go listopada ub. r.

K anoelarja cyw ilna P. Prezydenta R . P. za­
kom unikow ała w ładzom w ym iaru spraw iedli- 
w ośi decyzję w  spraw ie podania o ułaskaw ienie, 
zgłoszonego przez obrońcę Jana M ańkow skiego, 
skazanego na karę śm ierci przez pow ieszenie.

Jan M ańkow ski, przestępca-recydyw ista, w  
końcu listopada ub. r. opuścił w ięzienie na św . 
K rzyżu, po odsiedzeniu 15 lat pozbaw ienia w ol­
ności za m orderstw o rabunkow e. W tydzień  
po odzyskaniu w olności M ańkow ski na rynku  
w Starogardzie na Pom orzu usiłow ał dokonać  
rabunku i ścigany przez policjanta ostrzeliw ał 
się, kładąc trupem posterunkow ego P. P.

D w ukrotny m orderca stanął ponow nie przed  
sądem  i w dw uch instancjach skazany został 
na karę śm ierci, zaś Sąd N ajw yższy skargę  
kasacyjną oddalił.

O brona M ańkow skiego w szczęła starania 
o ułaskaw ienie bandyty, lecz P. Prezydent 
R . P. z praw a łaski nie skorzystał. D ecyzję 
tę zakom unikow ano sądow i okr. w  Starogardzie,  
w obec czego w yrok śm ierci będzie w ykonany.

T ra k to r z m ia ż d ży ł 6 o s ó b , 2 0 c ię ż k o ra n ił.
M ED JO LA N . D opiero obecnie stało się  

w iadom em , źe podczas niedzielnego św ięta  
konstytucji w ydarzył się w Poli (koło Fium e) 
katastrofalny w ypadek.

Po skończonej paradzie w ojskow ej, jeden  
z traktorów artylerji usiłow ał w ym inąć  przecho­
dzące ulicą dziecko, w skutek czego w padł na  
sąsiedni traktor. Siła uderzenia była tak w iel­
ka, że drugi traktor przew rócił się na stojącą  
publiczność.

Skutki tego były fatalne, 6 osób poniosło  
odrazu śm ierć, 20 jest przew ażnie ciężko ran ­
nych. Pogrzeb nieszczęśliw ych ofiar stał się  
w ielką m anifestacją w Poli.

O rg a n iz a c je ro ln ic z e o p ra c o w a ły p ro je k ty u s ta w  

o o d c ią ż a n iu o s a d n ic tw a re n to w e g o
i a n u ia c y jn e g o .

W  ostatnich zarządzeniach oddłużeniow ych  
w zakresie osadnictw a w głów nej m ierze zo ­
stali uw zględnieni osadnicy z parcelacji polskiej, 
natom iast osadnictw o poniem ieckie t. j. rento­
w e i anulacyjne zostało słabo uw zględnione.

W zw iązku z tern organizacje rolnicze 
w szczęły od szeregu m iesięcy specjalne stara­
nia. Jak donosi ostatni biuletyn P. T. R . w  
końcu m aja bm . odbyła się w Poznaniu w B iu ­
rze Ekonom icznem O rganizacyj R olniczych  
Pom orza i W ielkopolski, konferencja przedsta ­
w icieli P. T. R . oraz W . T. K . R . na której 
zostały  scczegółow o  om ów ione projekty 3 ustaw  
osadniczych, w sunięte przez Sekcję O sadniczą  
r. T. R ., dotyczące osadnictw a rentow ego i 
anuiacyjnego.

Projekty te zostaną w niesione przez posłów  
rolników  członków  P. T. R . i W . T. K . R . do  las­
ki m arszałkow skiej  na jesiennej sesji sejm ow ej.
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D ruzgocące zeznan ia św iadków 

w procesie dr. T w ardow sk iego .
G rudz iądz. C iągnący się od dw óch tygodn i 

proces przec iw ko b . starośc ie dz ia łdow sk iem u 
dr. T w ardow sk iem u i tow . ®  nadużyc ia, dob iega 

końca.
P rzesłuchano resz tę św iadków oskarżen ia 

m . in w o jew odę pom orsk iego p . K irtik lisa w i ­
cew o jew odę b ia łostock iego p . Z grzebn ioka i na­
cze ln ika w arszaw sk iego urzędu w o jew ódzk iego 
p . C ecen iow sk iego . P ierw szy zeznaje w icew o­
jew oda b ia łostock i p . Z grzebn ioh , p iastu jący 
daw n ie j stanow isko nacze ln ika w ydz iału op iek i 
spo łeczne j w w o jew ództw ie pom orsk iem . Z egna­
n ia tego św iadka odp iera ją oa ły szereg zarzu­
tów , jak ie poczyn ił w sw em zeznan iu g łów ny 
oskarżony dr. T w ardow sk i pod adresem nacze l­
n ików w o jew ództw a pom orsk iego . D łuższą 
dyskusję w yw o łu je sum a 1 .500 z ł. przekazana 
w dw óch ra tach przez urząd w o jew ódzk i na 
ce le bezrobo tnych pow iatu dz ia łdow sk iego , k tó­
rą to sum ę oskarżony dr. T w ardow sk i zakw est­
ionow ał jakoby ją o trzym ał. P rzed łożone przez 
w o jew odę p . Z grzebn ioka oryg ina lne kw ity  z 
podp isem dr. T w ardow sk iego , zada ją k łam  
tw ierdzen iom dr. T w ardow sk iego .

Ś w iadek nacz. p . C ecen iow sk i zezna je na 
w stęp ie, iż cen ił bardzo in ic ja tyw ę i dz iała lność 
dr. T w ardow sk iego , przyczem jednak n ie podo­
ba ła m u się gospodarka dr. T w ardow sk iego 
funduszam i pub licznem i.

P ew ne poruszen ie w yw o ła ły zeznania św iad­
ka R óżyck iego, ro ln ika z pow iatu dz ia łdow sk ie­
go , k tó ry w  sposób bardzo jow ia lny opow iada ł 
o te rn , jak często gryw ał w  bridźa z oskarżonym 
T w ardow sk im , przyczem T w ardow sk i gryw ał 
zaw sze bardzo w ysoko i przeg ryw ał różne su­
m y, dochodzące naw et do 600 z ł. N astępn ie 
zezna ją ko le jno św iadkow ie starszy przodow n ik 
sł. śledczej S zum sk i, k tó ry aresz tow ał oskarżo­
nego L eśn iaka w T orun iu , a następn ie dr. 
T w ardow sk iego w W arszaw ie , strażn ik w ięz ien­
ny C zajo ra i S usm arsk i na oko liczność, że 
T w ardow sk i, przebyw ając w  w ięz ien iu śledcaem , 
usiłow ał przekup ić strażn ika C zajo rę , aby ten 
u ła tw ił m u uc ieczkę.

W  tem m ie jscu obrona w nosi na p iśm ie o 
pow o łan ie ca łego szeregu św iadków odw odo­
w ych m . in . b . staroo tę św ieck iego p . K raw ­
czyka, i w icew o jew odę ta rnopo lsk iego 
p . S tarzyńsk iego .

P o przerw ie ob iadow ej zeznaw ał osta tn i 
św iadek oskarżen ia w o jew oda pom orsk i p . K ir-  
tik lis . Z eznan ia p . w o jew ody , k tó re trw ały 
b lisko dw ie godz iny , by ły d la oskarżonego dr. 
T w ardow sk iego druzgocące. P . w o jew oda od­
parł stanow czo w szelk ie insynuac je oskarżonego 
dr. T w ardow sk iego , jakoby sam w o jew oda jak 
i poszczegó ln i nacze ln icy w o jew ództw a odno­
sili się do oskarżonego n iep rzychy ln ie, co roz­
m yśln ie k łam liw ie zezna ł na w stęp ie rozp raw y 
dr. T w ardow sk i. P . w o jew oda poda je różne 
fak ty , stw ierdzające n iezb ic ie , że tak w o jew oda, 
jak i w icew o jew oda p . S zczepańsk i i naczel­
n icy odnosili się do oskarżonego jakna jp rzy - 
chy ln ie j. S am p . w o jew oda w ozasie sw ych 
inspekcy j w pow iec ie dz ia łdow sk im w yraża ł 
osob iśc ie uznan ie dr. T w ardow sk iem u w po­
czątkach jego urzędow an ia na stanow isku sta­
rosty dz ia łdow sk iego i d la prac przez n iego 
zapoczątkow anych . N ieste ty w  m iarę rozw o ju 
w ypadków i dokonyw anych inspekcy j, zdan ie 
p . w o jew ody o dr. T w ardow sk im u leg ło zm ian ie .

Motory 
elektryczne

okazy jn ie do sp rzedan ia 
220 vo lt prądu stałego dobrze 
u trzym ane z regu la to ram i 
obecn ie na chodz ie

1 sz t. 0 ,5
1 „ 0 ,6
1 „ 1
1 „ 0 ,2
1 „ 5 ,5

P .S . 1430 obr. A E G
,, 520 ,, G dańsk
„  1000 „  specja lny
„  350 „  „L ino type“
„  1430 „  S iem ens S zu-

ckert z regu lat. 
obr. do 80 op .CBA

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "  W ą b r z e ź n o .
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Z A P R O S Z E N IA
Ś L U B N E

w ykonu je

solidnie i terminowo

D r u k a r n i a  B . M i ł o s z e w s k i ,  N o w e m i a s t o  R y n e k  1 9 .

0  P o l s c e  n a  k o n g r e s i e  e s p e r a n t y s t ó w  f r a n c u s k i c h .

W  L im oges odby ł się kong res narodow y 
esperan tystów F ranc ji. P o lska rep rezen tow ana 
by ła przez znanego esperan tystę dr. G renkam pa. 
W  kong resie w zięło udz ia ł oko ło cz terystu osób .

B urm istrz B etou le w  sw ej m ow ie podk reś­
l i ł,  jak bardzo c ieszy go obecność po lsk iego 
de legata w  L im oges;

„P o lska, państw o , m ów ił z k tó rem łączą 
nas w ięzy przy jaźn i, przyczyn ia się do pracy 
poko jow ej. Jestem szczęśliw y , że przy te j spo­
sobnośc i, jako burm istrz m iasta soc ja listycznego 
w  sw ej ogrom nej w iększośc i, m ogę w  dn iu ob­
jęc ia w ładzy przez m ą partję, w yraz ić przeko­
nan ie , iż przy jaźń F ranc ji i P o lsk i narodów 
bra tersk ich , jest w ieczystą i n ie w ygaśn ie , m i­
m o m in ionych chw il, w k tó rych na horyzonc ie 
nasze j przy jaźn i po jaw ia ły się chm urk i; m iej- 
m y nadz ie ję , że now y rząd zdo ła je ca łkow ic ie 
d la dobra obu państw i d la u trw a len ia poko ju 
św ia tow ego usunąć!

P r z e ś l a d o w a n i u  N i e m c ó w  w  R o s j i .

K O W N O . U rzędów ka l itew ska „L jetuw os 
A idas“  donosi na podstaw ie in fo rm acy j z M osk­
w y, że w  osta tn ich czasach R osję sow iecką 
opuśc iło bardzo w ie lu N iem ców . W arunk i życ ia 
d la N iem ców sta ły się n ie do zn iesien ia , gdyż 
w ładze sow ieck ie na każdym k roku prześladu ją 
N iem ców i odnoszą się do n ich z n ieu fnośc ią .

W  N iem czech zo rgan izow ane zosta ły obec­
n ie spec ja lne obozy d la em ig ran tów n iem ieck ich 
z R osji. M . i. obóz d la N iem ców z R osji za łożo­
ny zosta ł w T y lży , gdz ie zatrzym yw an i są w  
p ierw szym rzędz ie prze jeżdża jący przez L itw ę  
do P rus W schodn ich N iem cy z nad W ołg i.

D i a m e n t y  w y r z u c o n e  n a  u l i c ę .

Zemsta strajkujących szlifierzy w Antwerpji.

B R U K S E L A . T rw ający od k ilku  dn i strajk 
robo tn ików w  sz lif iern iach d jam en tów w A nt­
w erp ji, zaczyna przyb ierać co raz ostrze jszą 
fo rm ę.

C zęść robo tn ików , n ie czekając na zakoń­
czen ie pertrak tacy j, przystąp iła w czora j do pra­
cy . Z w o lenn icy stra jku dow iedz iaw szy się o tem , 
w targnę li do k ilku czynnych sz lif ie rn i, pob ili 
łam istra jków i zaczę li w yrzucać d jam en ty na 
u licę.

P rzed sz lif iern iam i m om en ta ln ie zeb ra ły się 
tłum y , tra tu jąc i w ydz iera jąc sob ie cenne ka­
m ien ie .

S tra ty w łaśc ic ie li sz lif ie rń są o lb rzym ie , 
gdyż napastn icy w yrzuc ili m . in . k ilkadz iesią t 
kam ien i duże j w artośc i.

K iedy dr. T w ardow sk i ża lił się p . w o jew odz ie 
na rzekom o w rog i stosunek poszczegó lnych na­
czeln ików w o jew ódzk ich , p . w o jew oda z ca łą 
lo ja lnośc ią w ydelegow ał do pow ia tu dz ia łdow­
sk iego inspekc ję z poza urzędu w o jew ódzk iego , 
a m ianow ic ie w icestarostę w ąbrzesk iego p . 
C w inarow icaa i inspekc ja ta po tw ierdz iła w  ca­
łe j rozc iąg łośc i zarzu ty staw iane przez inspek­
to rów w o jew ódzk ich . P ow ażne i rzeczow e 
w yw ody p . w o jew ody rzuc iły w łaśc iw e św ia tło 
na ca łą sp raw ę i w ysłuchane zosta ły tak przez 
trybuna ł, jak i przez w szystk ich obecnych na 
sa li w  skup ien iu . Z eznan ia p . w o jew ody uczy­
n iły  w ręcz przygn ia ta jące w rażen ie na oskan - 
żonym dr. T w ardow sk im , k tó ry bardzo n ieśm ia­
ło zada ł jedyn ie k ilka py tań św idkow i. N a 
tem rozp raw ę odroczono do pon iedz ia łku , dn ia 
15 czerw ca br.

Z a k ł a d  a r t y s t y c z n e j f o t ó g r a f j i  
F .  L U B O W I E C K I

N o w e m i a s t o  n .  D r w . F i l j a  L  u  b a  w  a  
u l. K oście lna 2 . u l. G dańska 11 .

po leca się

do wykoiywinia

zd jęć fo tog raficznych

—  o  k a ż d e j p o r z e  d n i a , w  Z a k ł a d z i e  —  
i p o z a  z a k ł a d e m .

Byk
23 m iesiące doskona ły 

w nuk Tuba i 2 tryki 

po im po rcie do 

sp rzedan ia 

m a j . C h e ł s t y

Z iem n iak i 
j a d a l n e  1  i p ó ł c a l a  

kupu je w agonow o i w  
m nie jszych partjach 

na sk ład . -

M o d r z e j e w s k i

Nowemiasto u. Drw.

D o  P i e r w s z e j K o m u n j i  Ś w .

Książeczki 
। Różańce 

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

P O L E C A

KSIĘGARNIA B. MIŁOSZEWSKI
N o w e m i a s t o  —  R y n e k  1 9 .

P R O G R A M  R A D I O W Y .

Warszawa — wtorek 16. VI.
6 .30 A udyc ja poranna 12 .03 M uzyka 12 .15 A nd . d la  

szkó ł d la dz iec i m łodszych 12 .30 M uzyka operow a 12 .50 
C hw ilka gosp . dom . 12 .55 W iadom ośc i ro ln icze 13 .o5 
D zienn ik po łud . 15 .3o W iadom ośc i gospodarcze 15 .45 
S krzynka P . K . O . 16 .00 K oncert 16 .45 M uzyka po lska 
17 .00 K oncert 17 .50 P ogadanka „S osna“ 18 .00 P iosenk i 
Z iem i L ube lsk ie j 18 .15 Z ye ie ku ltu ra lne i artystyczne sto­
l icy  18 .20 K oncert rek lam ow y 18 .50 P ogadanka ak tua lna 
19 .00 daw ne p iosenk i 19 .30 R ecita l fo rtep ianow y 20 .00 
K oncert w  w yk . ork . M arynark i W ojenne j 20 .30 S zk ic 
l ite rack i 20 .45 D zienn ik w ieczo rny 20 .55 P ogadanka ak tu­
a lna 21 .00 T r. z sa li F ilharm on ji W arszaw sk ie j 22 .00 
W iadom ośc i spo rtow e 22 .15 Ś p iew G rety T urnay z udz ia­
łem W ito lda R ybczyńsk iego 23 .00 M uzyka taneczna.

Warszawa — śrada 17. VI.
6 .30 -8 .00 A udyc ja poranna. 12 .03 K oncert 12 .50 

C hw ilka gosp . dom ow ego 12 .55 S krzynka ro ln icza 13 .05 
D zienn ik po łudn iow y 15 .30 W iadom ośc i gospodarcze 15 .45 
S łuchow isko d la dz iec i starszych p t. „N arodz iny zegara" 
16 .15 W iązank i jazzow e 17 .00 R ecita l śp iew aczy 17 .25 S o­
nata w ie loncze łow a 17 .50 P ogadanka 18 .00 P ogadanka spo­
łeczna 18 .05 K oncert rek lam ow y 18 .50 P ogadanka ak tua l­
na 19 .00 M uzyka lekka 20 .00 P ły ty 20 .30 W ędrów ka 
m ik ro fonu po P row inc ji 20 .45 D zienn ik w ieczo rny 20 .55 
P ogadanka ak tua lna 21 .00 I l-ga audycja C h łop inow ska 
21.3o L udow e p ieśn i w łosk ie 22 .oo W iadom ośc i spo rtow e 
22 .15 K oncert kam era lny z W iedn ia 23 .oo M uzyka tan .

Toruń — wtorek 16. VI.
6 .00— 6 .33 A ud . poranna. 12 .o3 M uzyka operow a 

12 .30 P ły ty 12 .55 S krzynka ro ln icza 14 .30 P ły to 18 .00 F el- 
je ton 18 .1o W alce koncertów 18 .25 P ogadanka ak tua lna 
18 .3o K oncert rek lam ow y 2o .oo K oncert 22 .oo W iadom ośc i 
spo rtow e z P om orza.

Toruń — środa 17. VI.
6 .oo— 6 .33 A ud . poranna. 12 .o3 M uz. lekka z C iecho­

c inka 12 .55 R ecy tac ja prozy 14 .3o P ły ty 15 .3o W iad . spo rt. 
16 .15 T ańce i p iosenk i I8 .00 P ogadanka 18 .1o U tw ory 
sk rzypcow e 18 .25 P ogadanka spo łeczna 18 .3o K oncert re­
k lam ow y 2o .oo U tw ory w io loncze low e 22 .oo W iad . spo rt, 
z P om orza 22 .45 W łosk ie p iosenk i.

G i e ł d a  z b o ż o w a  w P o z n a n i u

N otow an ia z dn ia 10 . V I 193 6
Ż y to
P szen ica
Jęczm ień brow arow y
Jęczm ień jedno lity ’
O w ies
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne (g rube).
O tręby (średn ie)
G orczyca
G roch V ik to rja .
G roch F o lgera

Z a 100 kg . p łacono 
15 .00 -  15 ,50 
M ,00 -  22 ,00 
18 ,25 — 15 ,50 
15 ,50 -  16 ,00 
1475 -  15 ,25 
12 ,00 -  12 ,50 
11 .50 -  12 ,00 
00 ,00 -  00 ,00 
00 ,00 -  00 ,00 
23 ,00 -  25 ,00 
19 ,00 -  21 ,00
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W  ś r o d ę  d n i a  1 7  c z e r w c a  1 9 3 6  r .

odbędz ie się w Kurztętniku

Jarmark
n a  b y d ł o  i k o n i e

Wójt Gminy Kurzętnik: (—) Banaszewski
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S zanow nej K lien te li poda ję do łaska­
w ej w iadom ośc i, iż

p o w i ę k s z y ł e m  m ó j

zakład fryzjerski
przez do łączen ie jeszcze

O n d u l a c j i  t r w a ł e j ,  w o d n e j ,  
i ż e l a z k o w e j  i  m a n i c u r ’ d .

1 Z apew n iając sko rą i sum ienną 

obsługę, proszę o łaskaw ę poparc ie

Konst. Nowiński
Z a k ł a d  f r y z j e r s k i  —  N o w e m i a s t o

Centryfugę
40-litrow ą w dobrym stan ie sp rzedam 

okazy jn ie .

K a m i ń s k a  -  W a w r o w i c e

w Toruniu


